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Cud „Solidarności”

Kilka dni temu ukazał się artykuł w „Rzeczypospolitej”: Cud Solidarności. Czekam 
na cud, czytam ten artykuł i widzę, że to w ogóle nie był cud. 

Kiedy wyrzucali  ludzi  w '68 roku, zrobili  statystyki:  ludzie wyjeżdżali,  a bezpieka 
zrobiła statystyki i nagle wyszło, że procentowo ci, co wyjeżdżają, to osiem razy więcej 
ludzi z wyższym wykształceniem niż ogólny procent ludzi wykształconych w Polsce. To 
była grupa bardzo inteligentnych ludzi, wyrzucanych z bardzo wysokich stanowisk. A ta 
młodzież,  to  nie  tylko młodzież żydowska,  bo były też różne kluby polsko-żydowskie i  
polska lewica – i oni zmusili ich wszystkich do wyjazdu. Ci co zostali byli słabi, rozbici, bo 
przecież kupę ludzi wyrzucili z uniwersytetu i zagnali do wojska. 

Czytając  ten  artykuł,  zrozumiałem,  że  polska  lewica  znalazła  swoje  miejsce  w 
Kościele: tam mogli czytać i dyskutować. Dzięki temu Kościół mógł zająć tą pozycję, którą 
zajął w czasie powstawania „Solidarności”, kiedy Gierek był słaby i nie miał na kim się 
oprzeć. Ci, na których mógłby się oprzeć, którzy myśleli – tę inteligencję wygnał z kraju. 
Zaszła totalna zmiana w społeczeństwie. Po tym 12 lat jeszcze przetrzymał,  a później 
całkowicie  nie  miał  się  na  kim  oprzeć,  bo  lewica  też  poszła  do  Kościoła.  Wtedy 
„Solidarność” razem z Kościołem mogła zmienić system. Myślę, że tego by nie było, gdyby 
ta  grupa  nie  została  wygnana.  Myślę,  że  cud  „Solidarności”  właściwie  ma  swoje 
wytłumaczenie w tym, że jedną całą warstwę, która popierała socjalizm wygnano. Po tym 
lewica znalazła poparcie i  pomóc dla robotników w Kościele,  a oni  zawsze potrzebują 
przywódcy. Sam robotnik nie może pójść do walki – może jeden Wałęsa mógł tak iść, ale  
zwykle  robotnicy  jednak  potrzebują  przywódców:  albo  z  tej  strony,  albo  z  tamtej.  Tu 
pomógł Kościół, miał ze sobą poparcie lewicowych, niereligijnych grup i wszyscy razem 
poszli przeciw Gierkowi. 

To ciekawa rzecz, że wygnali  z Polski  Żydów i  to rzeczywiście zmieniło tutejszą 
sytuację. Polska poszła nową drogą.
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